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szaniu. .Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
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Bilans handlowy 
eiągle ujemny.

U w aga naszego spo łeczeństw a sk ierow ana  
osta tn iem i czasy na zagadn ien ia po lityczne  
w  zw iązku ze zb liża jącem i się w yboram i zby t 
m ało m oże pośw ięca czasu na zagadn ien ia eko>  
nom iczne, a tym czasem rzeczy te d la pom yśl­
ności kra ju m ają bynajm n iej w cale n ie m niejsze  
znaczen ie od zagadn ień po litycznych . D latego  
też chcem y zw rócić tu taj uw agę na ostatn ie cy ­
fry  naszego  b ilansu  hand low ego  w  lis topadzie  r. ub .

Jak to już przew idyw aliśm y po podp isan iu  
pożyczk i zag ran icznej, natu ralną rzeczą by ło po ­
w iększen ie naszego przyw ozu w sku tek w zrostu  
i rozbudow y przem ysłu oraz ogó lnego w zrostu  
siły  nabyw czej ludnośc i. Z aznaczaliśm y  w ów czas, 
że u jem ność b ilansu przez  pew ien czas prze jśc io ­
w y, w yw ołana po trzebą inw estycy j przem ysło ­
w ych , n ie stanow i w cale ob jaw u n iepoko jącego  
w  naszem  życiu gospodarczem , lecz jest racze j 
zupełn ie natu ra lnym  w ynik iem  i ca łk iem  norm al­
nym  ob jaw em .

D la naszego życia gospodarczego b ilans do ­
datn i n ie m oże być tak im  fe ty szem , d la k tó rego  
trzebaby pośw ięc ić w szystk ie inne w zg lędy . 
O w szem ogó lną zasadą m usi być u trzym an ie  
dodatn iego lub przynajm n ie j zrów now ażonego  
b ilansu hand low ego , jako g łów nej i najw ażn iej­
sze j podstaw y naszego b ilansu p ła tn iczego i sta ­
ło śc i kursu w alu ty , lecz  to  n ie znaczy jeszcze , aby  
tak i dodatn i b ilans kon ieczn ie m iał m iejsce w  
każdym  poszczegó lnym okresie .

B ył on d la nas n iezbędnym i kon iecznym  
w ów czas, gdy jego u jem ność pociąga ła za so ' 
bą natychm iast u jem ność b ilansu p ła tn iczego  
i w yczerpyw anie  się  zapasów  w alu tow ych i krusz ­
cow ych w  B anku P o lsk im . D la u trzym an ia sta ­
ło ści kursu  p ien iądza kon iecznem  by ło w ów czas 
uciekan ie się do  ogran iczania  przyw ozu  i u trzym y ­
w an ia dodatn iego b ilansu hand low ego za w szel­
ką cenę, choćby  naw et kosz tem  ca łk iem  słu sznych  
i upraw n ionych in te resów gospodarczych , a lbo ­
w iem tro ska o sta ło ść w alu ty nasze j górow ała  
ponad w szelk iem i innem i w zg lędam i.

O becn ie jednak , po o trzym an iu  pożyczk i po ­
łożen ie nasze w alu tow e popraw iło się na ty le , 
że naw et d łuższa u jem ność b ilansu hand low ego  
n ie pociąga odp ływ u w alu t  i n ie zag raża stało ści  
nasze j w alu ty . D zięk i tem u m ożem y sob ie obe ­
cn ie pozw alać na bardz ie j libera lną po litykę  han ­
d low ą i uw zg lędn iać różne  po trzeby gospodarcze ,  
k tó rych jeszcze n ie tak daw no  n ie m ogliśm y za ­
spoko ić . T o też u jem ność b ilansu hand low ego  
n ie jest jeszcze z łą sam a w  sob ie , natom iast m o ­
że być z łą , jeże li w zrost przyw ozu idz ie po lin ji 
n iepożądanej d la gospodarstw a narodow ego .

Jeże li nap rzyk ład u jem ność b ilansu hand lo ­
w ego spow odow ana zosta łaby  przez zw iększen ie  
przyw ozu m aszyn i narzędzi po trzebnych do  
puszczen ia w ruch now ych fab ryk i w arsza tów  
w  naszym  kra ju , a lbo przez sp row adzenie su row ­
ców  do przerobu  na tow ary , k tó re po tem  znow u  
za gran icę w yw ieziem y , to taka chw ilow a u jem ­
ność b ilansu hand low ego n ie ty lko n ie jest d la  
kra ju szkodliw ą, lecz przec iw n ie jest po trzebną , 
gdyż dzięk i n ie j rozw inąć się ty lko m oże nasz  
przem ysł i dać pracę i zarobk i w  kra ju  nasze j 
ludnośc i, a w ięc podn iesie się przez to ogó lna  
zam ożność i dobrobyt kra jow y .

N atom iast jeże li zw iększen ie przyw ozu w y ­
w ołane zosta ło przez w iększe zapo trzebow an ie  
na go tow e w yroby i produk ty zag ran iczne, słu - 
żące do zaspakajan ia naszych po trzeb , jak n . p . 
go tow e ubran ia , obuw ie, artyku ły spożyw cze i 
luksusow e, to tak i przyw óz  jest d la nas znpełn ie  

n iepożądany i choćby u jem ność b ilansu hand lo ­
w ego n ie zag raża ła nasze j w alucie, to jednak  
przyw óz tych  przedm io tów  należa łoby ogran iczyć , 
gdyż św iadczy łoby to , że kra j nasz ży je  nad stan . 

Ż e za pożyczone p ien iądze z zag ran icy , od k tó ­
rych przec ież m usim y op łacać duże odse tk i, n ie ­
ty lko n ie rozw ijam y i n ie u lepszam y naszego  
gospodarstw a narodow ego , lecz że je lekkom yśl­
n ie  prze jadam y i trw on im y , brnąc  w  d ług i, z k tó ­
rych po tem n ie będziem y się m ogli w ypłac ić .  
T aka gospodarka doprow adziłaby P o lskę do zu ­
pełne j ru iny .

P rzechodząc te raz do cy fr b ilansu za lis to ­
pad , w idzim y , że n iedobór naszego b ilansu w y ­
nosi 22 .117 ,000 franków z ło tych , tj. praw ie ty le  
co na  przednów ku  w  lipcu  r. ub . W  sie rpn iu  i w rze­
śn iu ^n iedobó r by ł o w iele m niejszy bo ty lko  
9 ,300 ,000 i 8 ,000 ,000 fr. z ł, a w październ iku  
w zrasta do 13 ,400 ,000 fr. z ł. Jak już m ów iliśm y , 
ten sta ły w zrost n ie by łby m oże jeszcze z ły sam

My i
.G azeta O lsztyńska ” n isze : Z now u pycha  

i n iesp raw ied liw ość n iem iecka zasługu ją na po tę ­
p ien ie i pub liczne  nap ię tnow an ie. W  „U nsere H ei-  
m at“ czy tam y no ta tkę , że sto sunk i szko lne na  po l­
sk im  G órnym  Ś ląsku są „unhaltbar" . P rzy tacza  
się tam  jeden w ypadek , k tó ry szczegó ln ie j zasłu ­
gu je na rzekom e po tęp ien ie.

O tóż rzeczoznaw ca szw ajcarsk i pan M aurer 
w  Ś w iętoch łow icach przekaza ł 7-le tn ią dziew czyn ­
kę do po lsk ie j szkoły . D ziew czynka rzekom o an i 
słow a po po lsku n ie rozum ie .

C hodzi  tu  praw dopodobn ie o po lską dziew czyn ­
kę górnośląską .i w ątp im y  w  to , czy rew elac je p i­
sm a hakaty stycznego zgadzają się z rzeczyw i­
sto śc ią . P odpada jednak fak t, że N iem cy o jedną  
dziew czynkę podno szą w rzask , pro testu ją i nazy - | 
w ają sto sunk i na G órnym  Ś ląsku „unhaltbar* . I

Przeglądajcie
O d dn ia 2 styczn ia w yłożą O bw odow e K orn i"  

sje W yborcze sp isy  w yborcze  do  pub licznego  prze ' 
g lądu . S p isy te w yłożone będą do  15-go styczn ia- 
Z achodzi obaw a, że w ielu obyw ate li, k tó rzy w o- 
sta tn iem  p ięcio lec iu zm ien ili m ieszkan ia lub dop ie ­
ro przyby li do m iejsca zam ieszkan ia, n ie figu ru ją  
w  lis tach w yborczych . N ad to zdarzyć się m oże,  
iż przez om yłkę lub zan iedban ie także i zasiedzia ­
ły obyw ate l pom in ię ty być m oże. W zyw a się  
przeto w szystk ich obyw ate li i obyw ate lk i, k tó rzy  
w  dn iu og łoszen ia, w yborów  tj. 5 grudn ia  ukończy li  
21 la t w ieku , by w  c iągu oznaczonych w yżej 
14 dn i sp raw dzili osob iście w obw odow ych kem i-  
sjach w yborczych , czy nazw iska ich um ieszczone

Klęska śnieżna.

L ondyn . S zereg m iejscow ości na po łudniu  
A ngli odciętych jest w  dalszym  c iągu od resz ty  
kra ju przez śn ieg i. W  n iek tó rych z tych m iej­
scow ości grozi m ieszkańcom  g łód , o ile w naj­
b liższym  czasie n ie nastap i odw ilż .

N a w iększości lin ij ko le jow ych w A ngli 
przyw rócony  już został norm alny ruch pociągów . 
W  n iek tó rych jednajc punk tach kom un ikacja jest 
w  dalszym  c iągu przerw ana , z w ażn ie jszych  dróg  
b itych śn ieg został już uprzą tn ięty . N atom iast 
na se tkach m niejszych dróg ruch  jest do tychczas  
zupełn ie n iem ożliw y .

Zakas pnywon pszenicy do Polski do dnia 

29 litego 1928 r.

W  „D zienn iku U staw “N r. 117 z dn ia 39 bm . 
ukaże się rozpo rządzenia R ady m inistrów  z dn ia  
21 grudn ia 1927 r, w  sp raw ie zakazu przyw ozu  
pszen icy oraz m ąki pszenej. W  m yśl tego roz­
porządzen ia przyw óz pszen icy (poz . ta r. ce ln . 
1 p . 1 b .) oraz m ąki pszennej (poz . ta r. ce ln . 
3 p . 1 b) do obszaru ce lnego R zeczypospo litej 
P o lsk ie j jest zab ron iony do  dn ia 29  lu tego 1928r. 
w łączn ie .

przez się, gdyby n ie zachodziły w  n im  pew ne  
n iepoko jące  ob jaw y , m ianow ic ie , że w zrasta przy ­
w óz produk tów spożyw czych , gdy jednocześn ie  
zm niejsza się przyw óz narzędzi, m aszyn i apara ­
tów oraz su row ców służących do przerobu jak  
rudy cynkow e i o łow iane , szm elc że lazny i t. p . 
P ozatem  w idzim y też w  tym  m iesiącu zm nie jsze­
n ie w yw ozu naszych produk tów ekspo rtow ych  
jak w ęg ie l, ja ja i t. p . co też d la gospodark i kra ­
jow ej n ie jest pom yślne. Z  tych tedy w zg lędów  
w łaśn ie  należa łoby na  nasz  b ilans hand low y zw ró ­
c ić baczn ie jszą uw agę, zw łaszcza w obec toczą ­
cych się rokow ań o trak tat hand low y z N iem ca­
m i, po zaw arc iu  k tó rego  w zm oże  się jeszcze przy ­
w óz tow arów  n iem ieck ich .

Z . T om aszew sk i,

oni.
A  jak  jest u nas  ? W  .L eh rer  Z eitung “ ośw iad ­

czy ł nauczycie l R uchatz, że na W arm ii i na M a ­
zu rach m am y 80 procen t dzieci rozpoczynających  
naukę szko lną , a słow a  po  n iem iecku  n ie  rozum ie ją .

T u u nas chodzi o dziec i po lsk iego pochodze ­
n ia , k tó re n ie o trzym ują nauk i w  o jczystym języ ­
ku , a tam  na po lsk im  G órnym  o ląsku N iem cy  po ­
ru sza ją sp raw ę jednego  dziecka  po lsk iego i w alczą  
o naukę w  n iem ieck im  języku  d la dziec i, k tó re n ie  
są dziećm i n iem ieck iem i.

C zyż fak ty  te n ie  dają  dużo  do m yślen ia i czyż  
n ie zachodzi po trzeba obrony n ie ty lko dzieci na ­
szych u nas przed  germ an izac ją, a le rów n ież  dzie ­
c i po lsk ich w  P o lsce , k tó re N iem cy pragną także  
w ciągnąć w  siec i germ an izacy jne?

listy wyborcze.
zesta ły  w  sp isach . M iejsce  urzędow an ia  odnośnych  
kom isy j og łoszone są na  słupach  pub licznych . Z a ­
leca się , aby każdy sp raw dzający sp raw dził także  

1 sw o ich cz łonków  rodziny , dom ow ników , sąsiadów  
j i znajom ych . W  raz ie  pom in ięc ia w  sp isie należy  

i natychm iast w nieść rek lam ację na ręce przew o ­
dn iczącego K om isji O bw odow ej najda le j do dn ia  
16  go styczn ia . W szelk ie późn iejsze rek lam acje  
będą bezsku teczne .

O byw ate le! W ybory do przysz łego S ejm u  
m ają n iesłychane znaczen ie . W ielk ie dobra m o-  

| ra lne i m ateria lne, kato lick ie i narodow e są za-  
| grożone . D opilnu jc ie prze to  sk rupu latn ie W aszych  

praw  w yborczych .

M in iste r skarbu*  w  porozum ien iu  z m in istrem  
przem ysłu i hand lu  m oże  zw o ln ić od pow yższego  
zakazu pew ne ilo śc i pszen icy i m ąki pszennej.

R ozporządzen ie pow yższe w ejdzie w życie 
z dn iem 1 styczn ia 1928 r.

Inauguracja roku akademickiego w Papieskiej 
Akademii Umiejętności.

W  dn . 8 ub . m . odby ło się w  R zym ie inaugu ­
racy jne o tw arc ie P ap iesk ie j A kadem ji U m ieję tno ­
śc i. U roczysto ść pow yższą zaszczycił sw ą obec ­
nośc ią O jciec św . w  o toczen iu sw ej św ity . P o  
prog ram ow em przem ów ien iu prezesa A kadem ji  
G ian francesch i, O jciec św . udzie lił k ierow n ikow i  
uczeln i i w szystk im  zeb ranym  aposto lsk iego b ło ­
gosław ieństw a,

Ceremoaian Watykański 

J. Em. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda.
Z godn ie z is tn ie jącym  w  cerem on ja le K ole- 

g jum  K ardynalsk iego zw yczajem , że każdy , no-  
w okreow any kardynał na czas sw ego poby tu w  
R zym ie o trzym uje z W atykanu cerem on iana , bę ­
dącego m istrzem cerem on ij now ego kardynała , 
cerem on ianem J . E m . K s. K ardynała P rym asa  
H londa zosta ł m ianow any M ons C aposti.



Katastrofalne mrozy i śnieżyce m całym śmiecie.
Tylko w Niemeieeh i Anglii nastąpiła odwilż.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

W Stanach Zjednoczonych czterdzieści ofiar.

N o w y Jo rk . W  c a ły c h S ta n ac h Z je d n o cz © - w y m  Jo rk u z m arz ły  n a śm ie rć 3 o so b y . Ś n ieg  
n y c h  p a n u ją w  d a lsz y m  c ią g u  s iln e m ro z y . O fia - le ż y n a 4 — 5 s tó p .
rą ty c h m ro z ó w p a d ło 4 0 o só b . W  sa m y m  N o -

Znowu fala mrozów we Włoszech — W okolicy Rzymu człowiek zmarzł 
na śmierć.

R z y m . F a la m ro z ó w  * p o w ró c iła w c a ły c h  
W ło sz ec h . W  JF lo re n c ji p rz e z c a ły d z ie ń w c zo ­
ra jsz y  p a d a ł śn ie g . W  B e llu n o te m p e ra tu ra sp a ­

Anglja pod grozą powodzi

L o n d y n . W e d łu g  o s ta tn ic h  w iad o m o śc i, p rz y -  
b ó r w ó d w  A n g lji, p rz y b ie ra c o ra z w ię k sz e ro z ­
m ia ry . R z e k a T a m iza  w  o s ta tn ic h  2 4  g o d z in a c h  
z n o w u p o d n io s ła s ię o c a łe 2 m e try . P o z io m  
w o d y w  d a lsz y m c iąg u p o d n o s i s ię o 3 c m . n a

Katastrofalne ulewy i trzęsienie ziemi nad Morzem Czarnem

R y g a . Z  O d e sy d o n o sz ą ż e n a c a łe m  w y - _ .  . _ . _  _
b rz e ż u C z arn o m o rsk iem p a d a ją u le w n e d e sz c z e w a ż s ro ż ą s ię tam  s trasz n e b u rz e . W  Ja łc ie d a "  
R z e k i w y stą p iły  z b rz e g ó w . N a m o rz u w  sk u te k lo s ię o d c z u ć p o n o w n ie le k k ie trz ęs ie n ie  z ie m i-

Wisła w lodowych okowach. W Warszawie grubość lodu wynosi 31 cm.

O sta tn ie m ro zy  sp o w o d o w a ły je sz c z e p rz e d  
św ię ta m i p o n o w n e z a m a rz n ię c ie W isły . T y m  ra ­
z e m  rz e k a s ta n ę ła  n a  c a łe j d łu g o śc i o d g ó r d o  
B a łty k u Je d y n ie p o d T o ru n ie m  n a n ie z n a c zn e j 
d łu g o śc i n ie m a s to ją c e g o lo d u .

Jak zginęli bandyci Jaremczuk i Kozłowski?
Skazani umierali z niezwykłą u zbrodniarzy skruchą. — Amatorzy 

na pomocników kata.

Z R ó w n e g o d o n o sz ą p ism a o sz c z e g ó ła ch e -  

g z e k u c ji, d o k o n a n e j n a g ło śn y c h  b a n d y tac h  Ja re m ­
c z u k u i K o z ło w sk im . * -

O sta tn ią n o c sp ę d z ili sk a z a ń cy ra z e m  w  je d ­

n e j c e li. Ja re m c zu k  c a łą n o c p ła k a ł, k rą ż ą c n ie ­

sp o k o jn ie w śró d sm u tn y c h śc ia n c e li w ię z ie n n e j, 

z a ś K o z ło w sk i p o ło ż y ł s ię o k o ło  p ó łn o c y  i w k ró t­

c e z a sn ą ł. Z b u d z ił s ię sa m  o k o ło g o d z . 5  te j ra ­

n o . N ie b a w e m z ja w ili s ię d u c h o w n i : k a to lic k i i 

p ra w o s ła w n y . S k a z a ń c y  w y sp o w ia d a li s ię z o g ro ­

m n ą sk ru c h ą  i w c ią ż p lą c z ąc , w y c ze k iw ali o s ta t­

n ie j c h w ili ic h ż y c ia . Ja re m cz u k  z a p y ta ł w  p e w ­

n e j c h w ili d u c h o w n e g o :
—  B a tiu sz k a , c z y  ja m o g ę B o g a o g lą d ać  ?  

Je śli ta k , to m o ż e i le p ie j, ż e o d c h o d z ę n a ta m ­

te n św ia t ? ..
O k o ło g o d z in y 6 -te j ra n o z ja w ił s ię w  c e li  

sk a z a n y c h p ro k u ra to r i p o w ia d o m ił ic h , iż p a n  

P re zy d e n t n ie sk o rz y sta ł z p ra w a ła sk i, c o w y ­

w o ła ło  u o b u sk a za ń c ó w n o w y a tak ro z p a cz y .  

G d y  s ię n ie co  u sp o k o ili, z w ią z a n o im  rę c e i w y ­

p ro w a d zo n o n a p la c e g ze k u c ji, w śró d z a b u d o w a ń  

w ię z ie n n y ch , w m ie jsc u n ie w id o cz n e m , a n i d la  

w ię ź n ió w , a n i z z e w n ą trz . U  s tó p sz a fo tu  c z ek a ł  

ju ż k a t z p o m o c n ik a m i. P o o d c zy ta n iu w y ro k u  

p rz e z p ro k u ra to ra —  sk a za ń c o m  z a w ią z an o o c z y ,  

p o c z e m  p ro k u ra to r z w ró c ił s ię d o k a ta z e s ło w a ­

m i : „ P a n ie k a c ie , c z y ń p a n sw o ją p o w in n o ść !"  

S k a za n i b ła g a li w sz y stk ic h o b e c n y c h , b y im  d a ­

ro w a li ic h w in ę , ta k sa m o z b o la łe ic h w a rg i sz e ­

p ta ły  : „ B o ż e , B o ż e - d a ru j“ .

N a jp ie rw  s ta n ą ł n a ru c h o m ej p o d s ta w ie Ja ­

re m c zu k . K a t z a ło ż y ł m u p ę tlę n a sz y ję , a p o ­

N E L L Y  L IE U T IE R

Żona Renegata.
2 2 ) (C ią g d a lsz y ) .

W  je d n e j z ty c h  g ru p z w ra c a ła n a s ieb ie u -  
w a g ę k o b ie ta w y so k a i tę g a , ru m ian a n a tw a rzy ,  
k tó ra s ta ła  p o d p a rłszy  s ię w  b o k i, n ie ro b ią c so ­
b ie n ic z w sz y s tk ie g o  i g ło śn o o b ja w ia ją c sw o je  
n ie z a d o w o le n ie .

—  G a d a jc ie so b ie c o c h c e c ie —  w o ła ła —  
a le n ie u w ie rz ę n ig d y , a b y  k to ś , w  k tó re g o  ż y łac h  
p ły n ie p o c z c iw a k re w  a lza c k a , z a p a rł s ię sw o je j 
o jc z y z n y  i p rz y sz e d ł  rz ą d z ić  n a m i  w  im ie n iu  p ru sa k a .

—  M ilc z e lib y śc ie le p ie j, M a tk o  G u n d h e im  —  
sz e p n ą ł p ra w ie p o c ic h u  s to jąc y o b o k s ta ru sz e k , 
p o c ią g a jąc ją z a rę k a w  o d su k n i. T o  je sz c z e n ic  
p e w n e g o , a g d y b y i ta k b y ło , n ik t n ie w ie k to  
je s t te n z a p rz a n ie c , p o c o s ię  to d a rm o  n a ra ż a ć .

—  N ie  n a raz im y s ię n a n ic g o rsz e g o  n a d to , 
c o z n o s im y , m ó j s ta ry  Je rem ia szu . Ja i m ą ż m ó j 
s ta rz y śm y  o b o je ; sy n n a sz z b y t n ie w in n y , b y s ię  
m o g li p rz y c z e p ić d o n ie g o , n ic w ię c n ie  sz k o d z i, 
ż e s ię d o w ie d z ą o te rn c o m y ślę , o  p o tę p ień c a c h  
p rz e k ła d a ją c y c h u rz ę d y  i h o n o ry n a d  k ra j w ła sn y .

W  te jże c h w ili z ro b iło s ię  m a łe z a m ię sz a n ie . 
K ilk a  ż a n d a rm ó w  c o fn ę ło  tłu m  w  ty ł z d a w a ło  s ię ,  
ż e d y re k to r n a d je ż d ż a .

Ju ż k ilk a k a p e lu sz ó w  p o d n io s ło s ię d o g ó ry , 
a  z u s t k ilk u tc h ó rz ó w  w y rw a ło s ię : n ie c h ż y je  
d y re k to r , g d y n a ra z c a ły tłu m  g ło śn y m  w y b u c h ­
n ą ł śm ie c h e m .

d ła n a 8 s t. C . p o n iż e j z e ra . W  o k o lic y R z y m u  
z m a rz ł n a śm ie rć je d e n  c z ło w ie k .

— Tamiza groźnie wzbiera.

n a g o d z in ę . 2 4 ło d z ie z a ła d o w a n e to w ara m i z o ­
s ta ły  p o d K in g s to n p o rw a n e p rz e z p rą d T a m iz y  
i rz u c o n e n a b rz e g ta k , ż e k ilk a z n ic h z o s ta ło  
z a to p io n y c h , a k ilk a ro z b ity c h  o f ila ry  m o stu .

g ę s te j m g ły  w strz y m a n o ru c h  o k rę to w y , p o n ie '

G ru b o ść p o w ło k i lo d o w e j n a W iśle je s t d o ść  
z n a c z n a . P o d Z a w ic h o s tem  w y n o s i 2 6  c m ., w  
W a rsz aw ie 3 1 c m .

N a B u g u p o d W y sz k o w e m  g ru b o ść  lo d u w y ­
n o s i 3 6 c m ., n a N a rw i p o d  P u łtu sk ie m  3 2 c m .

m o c n ik p o d e rw ał p o d s ta w ę . W  ty m m o m e n c ie  

c ia ło sk a z a n e g o sp a d ło w p ró ż n ię , w y n o sz ą cą o -  

k o ło 5 0 c m . Je szc z e ty lk o p a rę d rg a w e k p rz e d ­

śm ie rtn y c h i sk az a n ie c b y ł tru p e m . T a k sam o  

z g in ą ł K o z ło w sk i. O sta tn ie s ło w o : „ B o że ,B o że “ ... 
u g rzę z ło m u w  g a rd le ...

P o  d o k o n a n iu e g z e k u c ji k a t rz u c ił b ia łe rę k a ­
w ic zk i p o d sz a fo t i z a m e ld o w a ł, ż e w y ro k w y ­

k o n a ł, p o c z e m  o d sze d ł.

W  d w ie g o d z in y p o te m  c ia ła sk a za ń c ó w  w  

p ro s ty ch b ia ły c h  tru m n a c h p o c h o w a n o n a c m e n ­

ta rz u  sk a z a n y ch  i sam o b ó jc ó w ...

O sta tn i a k t tra g e d ii w B ru n ik a c h , k tó ra  p o ­

ru sz y ła c a ły W o ły ń , z o s ta ł d o k o n a n y .

P rz ed g m a ch e m w ię z ie n n y m , w  d n iu e g z e ­
k u c ji z g ro m a d z ił s ię tłu m , w śró d k tó reg o w id a ć  

b y ło ta k że  k o b ie ty  i ż ą d a ł w p u sz cz e n ia g o n a  m ie j­
sc e e g ze k u c ji. S p rz ec iw ił s ię te m u  n a cz e ln ik  w ię ­

z ien ia . L e c z lu d z ie ż ą d n i n ie z w y k ły c h , a o k ro p ­

n y c h w ra ż e ń , n ie  d a li z a w y g ra n ą i z w ró cili s ię  
d o p ro k u ra to ra z p ro śb ą o d o p u sz c ze n ie ic h ja k o  

św iad k ó w  e g ze k u c ji. T u je d n ak ró w n ie ż n ic  n ie  

z d o ła li u z y sk a ć . O d e sz li w ie lce n ie z a d o w o le n i.

Ja k o  c h a ra k te ry s ty c zn y d la n a sz y ch  c z a só w  

fa k t p o d a jem y , iż n a p o m o c n ik ó w  k a ta z g ło siło  

s ię 1 5 o só b , k tó re  n a w z aje m  p rz e lic y to w y w a ły s ię , 

o p u sz c z a ją c z c e n y w y n a g ro d ze n ia z a c z y n n o ść  

p o d e rw a n ia p o d s ta w y z  p o d n ó g sk a za n y c h . W re ­

sz c ie s ta n ę ło n a su m ie 4 0 z ł., z a k tó rą to c e n ę  

z g o d z ił  s ię je d e n z  ty c h n ie sam o w ity c h lu d z i z o ­

s tać p o m o c n ik ie m  k a ta . P o z o s ta ł o n ju ż w  g m a ­

c h u w ię z ie n n y m  i sp ę d z ił n o c ra ze m  z k a te m  w  
je d n e j u b ik a c ji.

Ja k a ś f ig u ra  n a  p ó l d z ik a , p o c ie szn ie  u śm ie c h ­
n ię ta , p rz e z w y c ię ź w sz y  u p ó r o s ła , n a k tó ry m  s ie ­
d z ia ła , s tan ę ła n a c h w ilę w  p o śro d k u o b u sz e re ­
g ó w  w id zó w , a p o te m  sk ie ro w a ła s ię w  s tro n ę ,  
g d z ie s ta ł Je re m issz i o w a re z o lu tn a k o b ie ta .

B y ł to  n a sz H e rm a n G u n d h e im .
—  P a n i p o trz e b u je w a s z a ra z —  o z w a ł s ię  

d o Je re m ia sz a .
—  C z y b y w y p a d e k ja k i, B o ż e b ro ń ? —  z a ­

w o ła ł s ta rz e c z a n ie p o k o jo n y .
A le H e rm a n z a w ró c ił ju ż o s ła  i z n ik ł p rę d z e j 

je szc z e n iż s ię z ja w ił.
—  S z a ta n n ie c h ło p ie c , p ę d z i i w rz e sz c z y  

ja k  g d y b y  s ię p a liło  —  m ru c z a ł  s ta ry  s łu g a S a u -  
v a itre ; a le p a n i w o ła , m u si m n ie w ięc p o trz e b o ­
w a ć ; d o w id z e n ia m atk o G u n d h e im .

D o b ra g o d z in a u p ły n ę ła n im  s ta ry  Je re m ia sz  
p rz y w ló k ł s ię  d o  p o n u re g o  d o m u  sw y c h  d a w n y c h  
p a ń s tw a . S a m  n ie w ied z ia ł c z e m u b y ł b a rd z o  
w z ru sz o n y , c z u ł in s ty n k to w o , ż e c o ś n ie d o b re g o  
s ię św ię c i. Z d a ła ju ż  rż e n ie  ja k ieś  p rz e c ią g łe , n ie ­
p o d o b n e w c a le d o rż e n ia k o n ia  K lem e n cji, k a z a ­
ło s ię d o m y śla ć p rz y b y c ia ja k ie g o ś g o śc ia  d o  d o ­
m u . P ie rw szy m  k o g o  sp o tk a ł b y ł H e rm a n . M ia ł 
m in ę p sa n a s tra ż y , n ie sp u sz c z a ją c e g o  z  o k a p o ­
w ie rz o n e g o m u m iejsc a .

—  P a n i je s t ta m , c z e k a  n a  w a s  —  rz e k i d z ik i.

—  P a n i, z a w sz e p a n i! w ie m  d o b rz e , ż e je s t  
ta m  —  o d p a rł s ta ry  —  a le n ie sa m a , k to ś in n y  
je sz c z e p y ta o m n ie ; g d z ie ż o n i są ?

—  P a n i je s t u w a s , a  te n d ru g i n a g ó rz e , —  
c iąg n ą ł d a le j H e rm a n , u k a z u ją c n a o k n o , z k tó ­
re g o w id ać b y ło św ia tło .

100 ofiar fnleijey w Japonfi.
L o n d y n . N a w y sp ie Ja p o ń sk ie j, H o n d o , w sk u ­

te k n a d z w y c z a jn e j śn ie ż y c y , p rz e n o sz ą ce j 2 m . 
w y so k o śc i z g in ę ło 1 0 0 o só b ,

Stan Nowauyfiskiego pogarsia sit
W a rsz a w a . S ta n z d ro w ia  A d o lfa N o w a c z y ń -  

sk ie g o p o z o s ta w ia o d k ilk u  d n i w ie le d o  ż y c z e ­
n ia . W  z w iąz k u z z a o strz en ie m  s ię c h o ro b y  le ­
w e g o o k a  p o g o rszy ł s ię ta k że o g ó ln y s tan  c h o re ­
g o . Z a p o w ie d z ia n a k o n fe re n c ja  o k u lis tó w  d o tą d  
s ię je szc z e n ie o d b y ła .

Sprawdsafele listy wyborne.
Ju ż o d  2 s ty c z n ia k o m is je w y b o rc z e w y ło ż y ­

ły sp isy w y b o rc ó w d o p u b lic zn e g o p rz e g lą d u . 
P ra w o g ło so w a n ia d o S e jm u m a k a ż d y , k to d o  
d n ia 5 g ru d n ia 1 9 2 7  sk o ń c z y ł 2 1 la t ż y c ia  i w  o k rę ­
g u w y b o rc z y m  m ie sz k a o d  d n ia 7  g ru d n ia 1 9 2 7 . 
D o S e n a tu g ło su ją c i, c o sk o ń c z y li d o d n ia 5 -g o  
g ru d n ia 1 9 2 7 r . 3 0 la t.

Skuei bandyei pod kotami poeiągn. 
Próba uciecski dwóch skazańców na doży­

wotnie więzienie zakończyła się śmiercią.

W a rsza w a . W c z o ra j w  n o c y  w  p o c ią g u o so ­
b o w y m  id ą c y m  z W a rsza w y  d o S ied le c  m ia ł m ie j­
sc e tra g ic zn y  w y p a d e k . W  je d n y m  z  p rz e d z ia łó w  
1 1 1 k la sy w iez io n o p o d e sk o rtą p o lic ja n ta d w ó c h  
n ie b e z p ie c z n y c h b a n d y tó w , z k tó ry c h je d e n sk a ­
z a n y b y ł n a d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie , d ru g i n a 1 2  
la t. O b a j b a n d y c i b y li z e so b ą sk u c i. W  p e ­
w n e j c h w ili o tw o rzy li o n i d rz w i i u s iło w ali w y ­
sk o c z y ć z p o c ią g u z n a jd u ją c e g o s ię w  p e łn y m  
b ie g u . P o lic ja n t c h c ia ł je d n e g o  z n ic h z a trz y m a ć  
le cz d ru g i z ło c z y ń c a , z n a jd u jąc y  s ię  ju ż n a s to ­
p n iu w a g o n u , s iłą c ięż a ru  p o c ią g n ą ł z a so b ą to ­
w a rz y sz a . W sk u tek fa ta ln e g o  u p a d k u  o b a j a re -  
sz ta n c i w p a d li p e d k o ła  p o c ią g u  i p o n ie ś li  śm ie rć  
n a m iejscu .

Egrotyesny gość królewski w Warszawie.
Król Afganów gościem Prezydenta Rzplitej.

Ja k s ię d o w ia d u je m y , w  lu ty m  r . b . p rz y jeż ­
d ż a d o P o lsk i k ró l A fg a n ó w , A m an u ila h I-sz y , 
ja k o o so b is ty  g o ść  p . P re z y d e n ta  R z e cz y p o sp o lite j.

Ja k  w ia d o m o , w z e sz ły m  ro k u w y je c h a ł d o  
A fg a n is tan u ja k o sp e c ja ln y d e le g a t P re z y d en ta  
R z e c zy p o sp o lite j p . Jó z e f P o to c k i z m in is te r ju m  
sp ra w  z a g ran ic zn y c h , k tó ry  p o w ró c ił p rz e d k ilk u  
m ie s ią c a m i, p rz y w o ż ą c p o d a ru n k i o d  W sc h o d n ie ­
g o W ła d cy . K ró l A m a n u ila h p rz y je żd ż a  z ż o n ą  
i św itą , z ło żo n ą z 2 8 o só b i z a m ie sz k a p ra w d o ­
p o d o b n ie w p a ła cu  Ł a z ien k o w sk im , w z g lę d n ie  
te ż sp e c ja ln ie d la n ie g o p rz y g o to w a n y ch a p a rta ­
m e n ta c h w P re z y d ju m  R a d y m in istró w . K ró l 
A m an u lla ch z a m ie rz a ro z d a ć sz e re g o rd e ró w  a f-  
g a n is tań sk ic h p rz e d s ta w ic ie lo m w ła d z i a rm ji  
w  P o lsc e .

Samobójstwo syna w oczach matki.
L w ó w . Z m a rł tu śm ie rc ią  sa m o b ó jc z ą 3 7 -le -  

tn i Z y g m u n t L e g e ży ń sk i, p o ru c z n ik lo tn ic tw a  
w  re z e rw ie , k ie ro w n ik  p o rtu  lo tn icz e g o  „ A e ro lo tu “  
w e L w o w ie . B y ł o n w d o w c em i m ia ł d w o je  
d z ie c i. W ró c iw sz y w  ś ro d ę  d o d o m u n a d  ra n e m  
p o ż e g n a ł s ię  z  d z ie ćm i, n a s tę p n ie z e sz e d ł d o  m a tk i, 
m iesz k a ją ce j w  ty m sa m y m  d o m u , o b u d z ił s ta ­
ru sz k ę , o św ia d cz y ł je j, ż e  d łu ż e j ż y ć  n ie  m o ż e , p ro ­
s ił o o p ie k ę n a d d z ieć m i i w  o c z ac h  m a tk i s trz e ­
lił so b ie w g ło w ę . Z g in ą ł n a m ie jsc u ; p o w ó d  
sa m o b ó js tw a n ie z n a n y .

Je re m ia sz p o śp ie sz y ł d o K lem e n cji, a b y d o ­
w ie d z ie ć s ię c o ś o d n ie j.

M ło d a  k o b ie ta  b y ła sa m a , s łu g a  z a s ta ł ją c h o ­
d z ą c ą n ie c ie rp liw ie p o p o k o ju .

—  P rz y je c h a ł! —  z a w o ła ła , p o d b ie g a ją c d o ń  
i śc isk a ją c g o z a rę c e z  w y la n ie m . D o strz e g ła m  
g o w  w ie lk ie j a le i i u k ry ła m s ię tu , b y n ie d o ­
w ie d z ia ł s ię , ż e z a jm o w a ła m  je g o p o k ó j.

Je re m ia sz w y trz e szc z y ł o c z y : s ło w a  K le m e n ­
c ji w y d a ły m u s ię ta k d z iw n e , ż e b y ł w  o b a w ie  
o je j ro z u m .

—  K to p rz y jec h a ł? k o g o ś p a n i w id z ia ła ? —  
sp y ta ł w re szc ie p o n ie jak ie m  w a h a n iu .

T e ra z K lem e n c ja sp o jrz a ła n a ń  z d z iw io n a .

—  A  o k im że m a m  m ó w ić , je że li n ie o p a ­
n u te g o d o m u —  o d rz e k ła , z ro z u m ia w sz y n ie w ła ­
śc iw o ść sw eg o  w z ru sz e n ia . P a n  S a u v a itre , o  k tó ­
ry m  m ó w iłeś m i ty le , ż e p ra w ie z n a m  g o , p rz y ­
je ch a ł tu p rz e d g o d z in ą . S ie d z ia ła m w  o k n ie  
je g o p o k o ju , g d y tę te n t k o p y t k o ń sk ic h z w ró c ił  
m o ją  u w a g ę .

Z  u ło ż e n ia , d y s ty n k c ji, p e w n o śc i w łaśc iw e j 
p a n u  n ie o b c e m u , d o m y ś liłam  s ię , ż e  m u si to  b y ć  
p a n  S a u v a itre . Z a w in ę ła m  s ię  te ż  z a ra z  i u p rz ą tn ę ­
ła m  z p o k o ju  w sz y stk ie m o je ru p ie c ie ; z a le d w ie  
m ia ła m  c z as  o p u śc ić  p o k ó j, d o  k tó re g o  la d a c h w i­
la m ó g ł z a jrz e ć .

—  P o d c z a s te g o  o p o w ia d a n ia , Je re m ia sz  c a ły  
d rż ą cy  u p a d ł n a k rz es ło ^ a d u ż e łz y p o la ły s ię  
n a  je g o tw a rz p o m a rsz c z o n ą .

(C ią g d a lsz y  n a s tą p i) .



Jarmarki w Województwie PomorskiemSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w styczniu 1928 r.

10 stycznia: Działdowo: bydlęcy, koński.
11 stycznia: Kartuzy: świński. Pelplin: 

powiat Tczew : bydlęcy, koński, świński.
12 stycznia: Topólno, pow. Swiecie: bydlę­

cy, koński.
13 stycznia: Grudziądz: bydlęcy, koński.
18 stycznia: Kurzętnik, pow. Lubawa : kra­

marski, bydlęcy, koński. Płośnica: pow. Dział­
dowo: bydlęcy, koński.

' 19 stycznia: Toruń: bydlęcy, koński.
20 stycznia: Grudziądz: bydlęcy, koński.

Komorne na nowy kwartał 
styczeń—marzec 1928 r.

Stosownie do art. 6, punkt 3, ustawy o o- 
chronie lokatorów stawki procentowe podsta­
wowego komornego wzrastają od 1 stycznia 
1925 r. począwszy co kwartał o 6 procent.

Od 1-ego stycznia 1928 r. następuje więc 
ponowna podwyżka komornego o 6 proc. W  po­
równaniu do stawek podstawowych z 1 czerwca 
1924 r. komorne od 1. 1. 1928 r. jest wyższe 
o 86 procent.

Wysokość komornego przedstawia się więc 
w kwartale od 1. 1. do 31. 3. 1928 r. w nastę­
pujący sposób:

1. ‘ Za mieszkanie 1 pokojowe, płaci się to 
samo, co 1. 1. 1926 r. na mocy rozporządzenia 
p. Prezydenta Rzplitej z 19. 12. 1927, które 
wzrost stawki procentowej wymienionej w art. 
6 ustawy zawiesiło na dalszy okres aż do 30. 
6. 1828. Na każdą markę komornego podsta­
wowego (płaconego 1. 6. 1914) przypada więc 
52 gr. Kto płacił n. p. 5 mk. miesięcznie 
wr czerwcu 1914 r., płaci od 1. 1. 1928 r. 2,60 zł.

2. Za mieszkanie złożone z 2 lub 3 poko­
jów, za które płaciło się 1. 6. 1924 r. 10 proc., 
płaci się od 1. 1. 1928 r. 96 proc. Na każdą 
markę podstawowego komornego przypada więc 
od 1.1.1928 r. 1,08 zł. Kto n.p. płacił w czerw­
cu 1914 r. 20mk miesięcznie, płaci obecnie 23,60 zł.

3. Za mieszkanie 4-ro do 6 pokojowe płaci 
s;ę od 1,. 1. 1928 r. 100 proc. (1. 6. 1924 r. 15 

-oc.) Na każdą markę z czerwca 1914 r. przy- 
ida zatem 1,23 zł. Kto n. p. płacił w czerwcu 

1914 r. 40 do 50 mk. miesięcznie, płaci obecnie 
49 zł 20 gr do 61 zł 50 gr.

4. Tak samo na wszystkie inne mieszkania 
większe 100 proc, czyli za każdą markę przed  w. 
1,23 zł.

Sprostowanie.
Na podstawie art. 30 rozdz. V rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. (Dz. U. nr. 45, poz. 398) upraszam Sza­
nowną Redakcję o sprostowanie wiadomości po­
danej w nr. 298 „Dziennika Bydgoskiego** w ar­
tykule zatytułowanym „Nadużycia przy budo­
wie kolei Bydgoszcz—Gdynia” i opiewającym 
o zawieszeniu w czynnościach urzędników w 
Krakowie i Warszawie w związku, jakoby z wy­
kryciem nadużyć przy budowie kolei Bydgoszcz 
—Gdynia, a mianowicie : nieprawdziwą jest 
wiadomość o wykryciu przez komisarza rze

Trzej Królowie.
(Przedruk zastrzeżony B. O. L.)

Ciemna noc zaległa ziemię, czarne chmury 
położyły już swój ponury cień na świat, który 
ułożył się do snu. Lecz na niebie dziwne dzia­
ły się rzeczy. Oto wzeszła gwiazda ognista, ogrom  
na, która długim welonem świetlanym znaczyła 
swój pochód po niebios sklepieniu.

Drogą do Betleemu zdążało trzech mężów, 
spowiniętych w szerokie płaszcze podróżne. Koń­
ce tych opon zarzucili na jedno ramię, na nogach 
zaś mieli wytworne sandały, z drogiej skóry i 
materjału skrojone. A na głowach zawoje, przy­
brane w złote królewskie korony, ozdobione dro- 
gocennemi kamieniami. Wielbłądy i muły oraz 
niewolników zostawili daleko za sobą.

Jeden z nich patrzał ustawicznie na niezwy­
kły pochód gwiazdy, nagle wszyscy poczęli z wy­
tężoną uwagą śledzić zjawisko niebieskie. Gwia­
zda, która dotąd dążyła niepowstrzymanie na 
czarnem tle firmamentu, stanęła w tej chwili nie- 

:homie. Trzej monarchowie stanęli również, 
Jen z nich o twarzy czarnej, lecz nacechowa­

nej wielką dobrocią i mądrością, wskazał ręką 
w mroczną przestrzeń, gdzie majaczyły jakieś za­
budowania.

— Więc to tam — wyrzekł wzruszonym 
głosem.

— Nie podobna — odparł drugi — to jakaś 
szopa, tam już niema mieszkań ludzkich!

Jednak to tam — zadecydował trzeci — gwia­
zda stanęła wyraźnie nad tą lepianką. Tam mu­
si być Ten, którego szukamy.

— Ach! — wybiegło westchnienie z trzech 
piersi — a myśmy Go szukali w pałacach i wspa­
niałych mieszkaniach Betleemu.

kornych nadużyć lub nieprawidłowości prsy 
budowie kolei Bydgoszcz—Gdynia. Żaden ko­
misarz do walki z nadużyciami rzekomyćh nie­
prawidłowości przy budowie nie badał.

Dyrektor Zarządu Budowy : 
Nowkuński, inżynier.

Uwaga redakcji. Zamieszczając po­
wyższe sprostowanie, zaznaczyć musimy, że pi­
smo nasze wiadomość o nadużyciach przy budo­
wie kolei Bydgoszcz—Gdynia umieściło w ślad 
za prasą bydgoską i dlatego zamieszczamy po­
wyższe sprostowanie.

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj dnia 5 stycznia.

— Kto dotąd nie zapisał .Głos Wą­
brzeski na nowy kwartał lub też na styczeń, niech 
to jak najprędzej uczyni, bo listowi obowiązani byli 
tylko do 25-go grudnia przedpłatę przyjmować, a 
po tym czasie uczynić to mogą tylko z dobrej wo­
li na osobne życzenie.

— Stan pogody. Dziś mróz znów nieco 
złagodniał, lecz nastał silniejszy wiatr.

— Jakie są widoki na pogodę. Wskutek 
utworzenia się na Atlantyku nowego ciepłego 
prądu spodziewana jest w najbliższym czasie 
gwałtowna odwilż. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa Polsce ponownie grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo powodzi.

— Ważne dla właścicieli domów. W dzien­
niku Ustaw z 30 grudnia 1927 r. (Nr. 117) uka­
zało się rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, ktprem prawo zwłoki odnośnie do spłat 
pretensji zabezpieczonych hipotecznie na nieru­
chomościach z których dochód główny pochodzi 
z komornego, przedłuża się 31 grudnia 1928 r.

— Nieszczęśliwy wypadek. We wtorek ra 
no na stacji brodnickiej w jednym z wagonów III 
klasy pociągu 1322 Bydgoszcz—Brodnica, zauwa­
żyły dzieci orzejeżdżąjąćy do szkoły jakieś rzeczy 
bez pana. Zawiadomiono naczelnika stacji, który 
począł dochodzić pochodzenia owych rzeczy. Jest- 
to płaszcz męski, teka skórzana, skrzynka, kape­
lusz i laska. Wedle adresu na skrzynce i listu do 
brata stwierdzono, iż rozchodzi się tu o jakiegoś 
Bolesława Mederskiego brata Mieczysława M. z 
Wąbrzeźna. Bilet był z Bygoszczy do Grudziądza. 
Po dalszych dochodzeniach odnaleziono i właścicie­
la owych rzeczy, lecz już martwego i bardzo znie­
kształconego przy stawidie, to jest przed stacją 
Chełmżą został on przejechany przez pociąg. Czy 
nieszczęśliwy wypadł z pociągu, czy też za wcze­
śnie chciał wysiadać, gdyż w Chełmży musiał on 
przesiadać, narazie nie stwierdzono. — Według 
listów znalezionych w płaszczu nie zachodzi tu sa­
mobójstwo. Mederski pisał bowiem kartę do bra­
ta, w której mu donosi, iż obecnie jedzie do Wol­
terów do Grudziądza, a potem jego odwiedzi.

— Świecie. Znowu wypadki śmiertelnego za­
czadzenia. Już kilka wypadków śmiertelnego za­
czadzenia zdarzyło się bieżącej zimy w bwieciu 
i powiecie świeckim czyto wskutek przedwczesne­
go zamykania pieców, lub też wskutek zaniedbywa­
nia naprawy pieca. Obecnie notujemy  znowu dwa 
wypadki, które spowodowały  śmierć wskutek przed-

Wszyscy trzej padli na kolana, albowiem  nad 
lepianką w oddali zabłysło dziwne światło, pły­
nące z stref niebieskich, które wraz ze światło­
ścią nieruchomej gwiazdy opromieniało to ubo­
żuchne schronisko, zbudowane zapewne tylko 
dla ochrony bydląt przed chłodem lub burzą.

Spiesznie zwrócili swe kroki w tę stronę 
i po chwili stanęli przed stajenką. Dziwna świat 
łość nie ustawała. Ośmielili się otworzyć wrota 
i zajrzeli do wnętrza. Oto spełniła się przepo­
wiednia, wszystko co w proroctwie było napisa­
ne, ujrzeli własnemi oczyma.

Na sianku spała dziecina niebiańskiej piękno­
ści, nad której główką błyszczało światło, jakby 
aureola. Przy żłóbku, na którem położone było 
maleństwo siedziała niewiasta cudnego i słodkie­
go oblicza, lecz smutne jej oczy wpatrywały się 
z bólem w śliczną twarzyczkę dzieciny, jakby 
w przeczuciu tego, co spełnić się miało w przy­
szłości. Obok niej stał starzec, wsparty na dłu­
giej lasce podróżnej.

Trzej Królowie upadłszy na twarze, oddali 
pokłon Panu nad Pany i złożyli pokornie dary: 
mirrę, kadzidło i złoto. Czyste i święte ich du­
sze rozpoznały Zbawiciela, a z górnych stref 
spłynęło radosne pienie aniołów: — Gloria —  
Gloria in exelsis Deo 1

Wieki ubiegły i świat ukląkł u stóp krzyża, 
na którym skonał Ten, co ukochał ludzkość, co 
ukochał maluczkich i poniżonych.

I znów przyszła taka sama noc! Albowiem  
przemijają ludzie, wymierają ludy i narody, jedna 
tylko przyroda pozostaje w swej odwiecznej pro­
stocie i piękności.

Nad wioską przyborówką w ziemi wielko­
polskiej zawisły ciężkie chmury śniegowe. Go­
dzina była późna. Szeroką drogą, wysadzoną 

wczesnego zamknięcia pieców. I tak zaczadziła 
się w Bialem 21-letnia Agnieszka Bónikówna, a w 
Zdrojach urzędnik gospodarczy Jagodziński Antoni, 
który przybył z Bydgoszczy na majątek pułkowni­
ka, lekarza dra Obnińskiego.

— Toruń. (Tragiczna śmierć kolejarza.) 
W poniedziałek, 2. b. m. około godz. 15-ej na 
stacji towarowej Toruń-Przedm. w pobliżu Ruda- 
ku miał miejsce tragiczny wypadek, ofiarą któ­
rego padł pełniący służbę kolejarz śp. Roman 
Łoboda. R. Łoboda dnia tego pełnił służbę dy­
żurnego na stacji towarowej, gdzie panuje zwykle 
wielki ruch pociągów i poszczególnych wagonów 
przetaczanych. W pewnej chwili L. chciał prze­
biec przed manewrującym parowozem, nie zdą­
żył jędnak w porę zejść z toru: parowóz pochwy­
cił go i rzucił o zięmię; nieszczęśliwy dostał się 
pod koła, ponosząc śmierć na miejscu. Ciało zo­
stało straszliwie zmasakrowane. Sp. Łoboda był 
kawalerem liczył lat 34.

— Grudziądz. (Zamach samobójczy usiło­
wał popełnić ub. poniedziałku rano młody urzęd­
nik bankowy Ignacy Łękowski. W swem mie­
szkaniu przy ul. Podgórnej 2 strzelił do siebie 
w okolicę serca i niebezpiecznie się zranił. 
Wobec przywołanej policji oświadczył, że tar­
gnął się na swe życie, ponieważ mu się znu­
dziło. Po udzieleniu mu pierwszej pomocy le­
karskiej przewieziono ciężko rannego do szpitala.

— Bydgoszcz. (Oszustwo). Do pewnej ko­
biety zbliżył się w środę, 28 bm. nieznany oso­
bnik, proponując jej nabycie skóry na obuwie, 
na co się chętnie zgodziła. Nieznany wprowa­
dził niewiastę do bramy domu nr. 168 przy uli­
cy Kościelnej, gdzie kazał sobie zapłacić 50 zł i 
zaczekać, a skórę zaraz przyniesie. Łatwowier­
na wręczyła żądaną kwotę, oczekując blisko go­
dzinę na skórę, poczem opiero domyśliła się, 
że ją oszukano. Za oszustem wszczęto poszu­
kiwania, wyniku żadnego nie przyniosły.

— Radziejów Kujawski. (Nieuczciwy cze­
ladnik. W dniu 30 grudnia czeladnik piekarski 
Władysław Jabłoński w Piotrkowie Kujawskim, 
którego wyzwolono na czeladnika u właściciela 
piekarni p. B. Piskulskiego, podczas nieobecności 
p. B. Piskulskiego oderwał zamek od szuflady 
w sklepie, zabrał swe dokumenty czeladnicze 
i gotówki około 30 zł., poczem zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. Policja wszczęła poszu­
kiwanie za nieuczciwym czeladnikiem.

— Strumień. (Smutna przygoda obozu cy­
gańskiego.) W pobliskim Pawłowickim lesie 
przed świętami 8 cyganów rozbiło swój obóz. 
Po świętach robotnicy, dążąc przez las do za­
jęcia, znaleźli obóz ten w nader smutnym sta­
nie, gdyż 4 cyganie zmarzli zupełnie, podczas 
gdy  reszta  uległa  ciężkiemu odmrożeniu  członków, 
tak iż tylko z pomocą litościwych . robotników 
zostali oddani opiece szpitalnej w Żorach.

Lublin. (Okrutny samosąd nad mordercą). 
Donoszą z Białej Podlaskiej, iż w miasteczku Pisz­
czacu raniony został śmiertelnie nożem w czasie 
sprzeczki Emiljan Harasimiuk przez Nuchima Fryd- 
mana, który usiłował zbiec. Oburzony tłum od­
szukał Frydmana i dokonał nad nim samosądu, 
formalnie masakrując go.
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rosochatemi wierzbami szedł chwiejnym krokiem 
jakiś człowiek. Nie był on chory, ani kaleka, 
był to wykolejony i nałogowy pijak wioskowy, 
Andrzej Krupka, którego znało każde dziecko. 
Andrzej szedł i Zataczał się co chwila, mamrotał 
też jakieś niezrozumiałe słowa, jakby przekleń­
stwa i złorzeczenia. Dosłyszeć jeno można było 
pośród nocnej wichury wyrazy, które głośniej wy­
dobywały się z gardła opilca.

— Poczekaj psia wiara, poczekaj babo, ja ci 
już sprawię . . . Krupka tak się sroźył na wła­
sną żonę, którą właśnie na odchodnem do karcz­
my pobił niemiłosiernie, a obecnie z powrotem  
jeszcze obiecywał poprawić niebodze.

A jednak dawniej było inaczej, obdarty, po­
dupadły człowjek był kiedyś najdorodniejszym 
parobczakiem w wiosce. Służył jako stangret u 
hrabiego Wielohorskiego, dziedzica tej wioski i 
ożenił się ze śliczno-licą młodą dziewoją, Ma­
rysią Sochówną. Cóż, kiedy wkrótce po ożenku 
wpadł w złe towarzystwo, pociągnięto go do 
karczmy i początkowa nawyczka do wódki zmie­
niła się niebawem w nałóg niepoprawny. Dzie­
dzic wydalił go wkrótce z powodu, iż w stanie 
nietrzeźwym wywrócił kolasę z dziedziczką, o ma­
ło nie przyczyniwszy się do strasznego nieszczę­
ścia. Więc już nikt z państwa po tym wypadku 
nie chciał mu tej funkcji powierzać. Przeto cho­
dził na zarobki, wałęsał się po okolicy i mieszkał 
z żoną i ośmiorgiem dzieci w małej chatynce na 
końcu wioski jako komornik.

Marysia Sochówną po piętnastu latach takie­
go pożycia bita i poniewierana, wyschła jak wió­
rek i chorzała nieustannie. Dziatek narodziła 
mnogą liczbę, biedę i nędzę znosiła cierpliwie i 
pomimo wszystko kochała tego męża, którego, jak 
mawiała do kumoszek, szatan opętał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



—  L u b l i n . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Z now u w ypadek sam ochodo ­
w y m in . S k ładkow skiego .) W  dn iu 25 ub . m . 
sam ochód m in . sp raw  w ew n., gen . S k ładkow ­
sk iego , jadącego z W arszaw y w raz z rodziną,  
w yw rócił się do  row u. P on iew aż w  pob liżu n ie  
m ożna by ło o trzym ać  n iczy je j pom ocy , m in iste r  
przy pom ocy rodziny w ydobył au tom ob il z ro ­
w u i w obec  silnego  uszkodzen ia  pozostaw ił w óz  
na stacji w  G rabow ie , w ypożyczając  tam  sob ie  
6 osobow ą drezynę , k tó rą udał się w raz z ro ­
dziną do N ałęczow a. W ypadek m iał m iejsce  
w  od led ło ści oko ło 6 k l m etrów od G rabow a.  
Jest to już trzec i w ypadek sam ochodow y m in . 
S k ładkow sk iego na te ren ie w oj. lube lsk iego .

—  S k i e r n i e w i c e . (K onduk to r spad ł z  po ­
c iągu i zab ił się ). N a stac ji S k iern iew ice zda ­
rzy ł się trag iczny w ypadek . K ondukto r pocią ­
gu posp iesznego idącego z W arszaw y  do  G dań  
ska Ś liw ińsk i, przechodząc po stopn iach w ago ­
nów , gdy pociąg znajdow ał się w  ruchu strac ił  
rów now agę i spad ł. Ś liw ińsk i w sku tek śm ier­
te lnego po tłuczen ia zm arł, przew ieziony  do  m iej­
scow ego szp ita la. P asażerow ie pociągu zeb ra li  
doraźn ie na rodzinę n ieszczęśliw ego konduk to ­
ra 397 z ł.

—  Ł ódź (K atasto fa  tram w ajow a). P rzy  zb ie ­
gu u l. Ż erom sk iego i K aro la skutk iem  n ienasta-  

w ien ia zw ro tn icy zderzy ły się dw a tram w aje  lin ji  

nr. 6 i 11 . Z derzen ie by ło tak silne , iż w  obu  
tram w ajach w ylec ia ły w szystk ie szyby , a  przedn ie  
częśc i tram w ajów  zosta ły  m ocno  uszkodzone . C ięż ­
ko rann i zosta li pasażerow ie : Józef K opczyk  i M i­
chał K lein . P ozatem  od łam kam i szk ła  zran ionych  
zosta ło 5 pasażerów . ^M oto rn iczego W olnick iego ,  
k tó ry  zapom nia ł przestaw ić  zw ro tn icy , za trzym ano .

—  L w ó w . (T raged ja m iłosna). W  dom u  
w icebu rm istrza Z am arstynow a, przy u l. K ró la  
Jana , rozeg ra ł się w  drug im  dn iu św iąt krw a ­
w y dram at m iłosny . S yn  w icebu rm istrza B ole ­
sław  K ow alsk i, szeregow iec 2 pu łku łącznośc i 
z Jarosław ia , dw om a strza łam i z rew o lw eru  za ­
b ił sw o ją narzeczoną , Jan inę G ala tow iczów nę, 
có rkę zam ożnego ogrodn ika , poczem  strze lił do  
sieb ie w  praw ą sk roń . P rzy zab ite j znaleziono  

2 listy w łasno ręczn ie przez n ią p isane , z k tó ­
rych w ynika , że zabó jstw o zostało up lanow ane  
i dokonane za je j zgodą , jak rów n ież sam obó j­
stw o K ow alsk iego . P rzyczyną te j traged ji by ł  
fak t, że  rodzice  panny w  żaden  sposób  n ie  chcie- 
li się zgodzić na m ałżeństw o  je j z m łodym  K o ­
w alsk im . K ow alsk i przew ieziony do szp ita la  
zm arł.

—  G d a ń s k . (P o 44 la tach  w spó łżycia  sp rzy ­
krzy ła m u się m ałżonka.) O kropna traged ja m ał­
żeńska w ydarzy ła się w  p ierw szym  dn iu now orocz­
nym  w  S id licach . Z am ieszkały tam że b . w łaśc i 
c ic iel ogrodn ictw a  76-le tn i O tto  B auer, dw om a  strza ­
łam i z rew o lw eru zam ordow ał sw ą 73-le tn ią żonę  
M arię , z dom u S chu lz . B auer żonaty  by ł od  roku  
1883 . M ałżeństw o w osta tn im czasie z pow odu  
n iesnasek rodzinnych roz luźn iło się znaczn ie . W  
osta tn ich dn iach dosz ło m iędzy  m ałżonkam i do po ­
w ażnych k łó tn i, po łączonem i z bó jką . W  w ieczó r 
sy lw estrow y  B auerów  a w yszła do krew nych , ce ­
lem  spędzenia w ieczo ru w  gron ie rodzeństw a. M ąż  
pozostał w  dom u i zgó ry uprzedził żonę , że lep ie j 
by łoby , gdyby już do dom u n ie w róciła .

S iln ie rozd rażn ien i m ałżonkow ie rozsta li się . 
G dy B auerow a w róciła oko ło  8-m ej do  dom u i po ­
łoży ła się do lóżką , B auer w stąp ił do syp ia ln i 
i k ilkom a ce lnym i strza łam i po łoży ł śp iącą trupem .  
P o  dokon an iu m ordu sp raw ca okry ł trupa prze ­
śc ierad łem , ubra ł się spoko jn ie i w yszed ł do m ie ­
szkan ia  sw ego  z ięcia , k tó rem u  opow iadał ca ły  prze ­
b ieg za jścia i natychm iast z tym że poszedł do  
prezyd ium  po lic ji i oddał się  w  ręce w ładz. S praw ­
cę z m iejsca aresztow ano i dokon ano te rm inu lo ­
kalnego , stw ierdza jąc szczegó ły za jśc ia .

D r o b n e  w i a d o m o ś c i .

W i l k  p o r w a ł  1 0 - l e t n i e  d s i e c k o .

W e  w si K onow szczyźn ie  w  pow . sto łpeckim  na  
przechodzącą pod lasem  10-letn ią dziew czynkę  
napad ł w ilk i chw yciw szy  ją zębam i za  fa rtuch  
i suk ienkę, c iągnął ją do lasu . P rzechodzący  
n iedaleko  po licjanci, sły sząc krzyk dziecka , da ­
li parę strza łów  w  pow ie trze . W ilk  puśc ił zdo ­

bycz i uciek ł do lasu . D ziew czynka dosta ła  
w  dom u szału  nerw ow ego z przerażen ia , w  na ­
stępstw ie czego zm arła.HGFEDCBA

B U C H T O W A B Z Y S T W
—  W ą b r z e ź n o . B aczność ! R oczne  W alne zeb ran ie  

S tow . K ato lick ie j M łodzieży M ęsk ie j w  W ąbrzeźn ie od ­
będzie się w  n iedzielę, dn ia 15 styczn ia 1928 r. w  sta rej 
sa lce przy kośc iele o godz. ) ,30 po po łud . Z pow odu  
w yboru now ego zarządu  i innych bardzo  w ażnych  sp raw , 
uprasza się o przybycie  w szystk ich cz łonków . G oście  są  
m ile w idzihn i. „G o tów "  Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . W  n iedzie lę, dn ia 8 styczn ia w  s^ li 
p . K lim ka o godz . 4-te j po po łudn iu odbędzie się w alne  
zeb ran ie K ółka R olniczego . Z e w zg lędu na w ażność o-  
brad , przybycie w szystk ich cz łonkó w  kon ieczne .

Ż arz  ą d .

—  O r k e g o w y  Z s r z ą d  P . S .  Ł .  Z j e d n o c z e n i a  L u d u  urzą ­
dza w e czw artek dn ia 5 b in . w sa li p . K aczyńsk iego  
(„D w ór W ąbrzesk i") o godzin ie 5 po po łudn iu zeb ran ie  
m iejscow ego ko ła, na k tó rem  dokona się w y b o r u  Z a r z ą d u  
m i e j s c o w e g o . N a zeb ran ie to zap rasza się w szystk ich  
cz łonków  P o lsk iego  S tronn ictw a  L udow ego „Z jednoczen ie  
L udu “ , jako teź sym patyków  i w szystk ich obyw ate li do ­
bre j w oli, k tórzy sto ją na stanow isku la jalne j w spó łp ra ­
cy z rządem M arszałka P iłsudsk iego  i so lidaryzu ją się  
z m anifestem  senato ra B ojk i. Z arząd okręgow y .

—  W ą b r z e ź n o . Inw alidz i i w dow y ko ło W ąbrzeźno  
k tó rzy jeszcze się po gw iazdkę n ie zg łosili w inn i ją ode ­
brać najpóźn ie j do 5 styczn ia 1928 r. u ko l. prezesa  M a ­
kow sk iego u l. D w orcow a 13 , gdyż po tym  czasie Z arząd  
w iny n ie b ierze na sieb ie , jeśli k toś gw iazdk i n ie o trzy ­
m a. P ow . K oło Z w . In . W oj. R zp . P . w  W ąbrzeźn ie

—  Z i e l e ń . Z ebran ie K ółka  R oln iczego  odbędzie się  
w  św ięto T rzech K ró li (6 bm .) o godz. 4-te j po po ł. u  
p . S rok i. Z arząd .

—  K o w a l e w o . B a c z n o ś ć  c z ł o n k o w i e  Z  w . I n w a l i d ó w  
w o j e n n y c h  R z .  P P . K o ł o  w  K o w a l e w i e ! W alne doroczne  
Z ebran ie odbędzie się w  n iedzie lę , dn ia 8 . I. 28 . o go ­
dzin ie 13 w  loka lu zw yk łym . D la w ażnych sp raw  jak  
w ybór Z arządu i t. d . przybycie w szystk ich cz łonkó w  
jest pożądane  Z arząd .

D ruk iem i nak ładem  „G łosu  W ąbrzesk iego “ (B . S zczuka  

W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzialny B olesław  S zczuka  

W ąbrzeźno . Z a dział og łoszeń redakcja n ie odpow iada-

H r. L e ś n ic tw o R e w iru W ro n ie

S p r z e d a ż  d r e w n a  
u ż y t k o w e g o  i  o p a l o w e g o  

odbędzie  się  w  c z w a rte k  d n ia 1 2 -g o  
s ty c z n ia  1 9 2 8  r .  o d  g o d z . 1 0  p rz e d  
p o ł. p o c z ą w s z y  w  o b e rż y  p . M u ­
ra w s k ie g o  w  S ta n is ła w k a c h .

S przedaw ać się będzie  

d ę b o w e , b u k o w e , b rz o z o w e , s o ­

s n o w e  i ś w ie rk o w e  d łu ż y c e  u ż y t ­

k o w e , ż e rd z ie  I— III k l., d rą g i n a  
d y s z le , s z c z a p y , o k rą g la k i

i c h ró s t I— III k l.

S przedaż drew na uży tkow ego n ie od ­
będzie się przed godz . 2 po po ł. K onie  
czne zap ła ta go tów ką przy sp rzedaży .

L e ś n i c z y  r e w i r o w y

iR e ta rn rż jiK io T
D nia 10 styczn ia 1928  r o  godz . 12 ,30  

przed poł. sp rzedaw ać będę  najw ięce j  da ­
jącem u za natychm iastow ą zap ła tę go ­
tów ką u  A . M alinow sk iego w W ąbrzeźn ie  

b iu rko
G ld w e z e w s M i, K om orąih  sadow y  w  W ^eźn ie

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D nia 10 styczn ia 1928  r. o  godz . 10 ,30  

przed po ł. sp rzedaw ać będę najw ięc j da ­
jącem u  za  natychm iastow ą  zap ła tę  go tów ką  

w  m ojem b iu rze w W ąbrzeźn ie przy u l. 
H allera 10

1  p i e e  k ą p i e l o w y

G ló w e z e v s k i, kom orn ik sądow y w  W ąbrzeźn ie

K u p u ję  s ta le

I
 różnej jakośc i, jak  za jęcze , lisy , kuny , 

tchó rze w ydry i inne su row e skó ry .

O prócz tego kupu ję  
d z ic z y z n ę ,  d ró b ,  ja ja  i m a s ło  

F E L IK S W IŚ N IE W S K I 
W obokap tek i W Ą B R Z E Ź N O  T elefon 138 .

Z dniem 1 stycznia 28 r. rozpo­

czynam na nowo 

mi* nm m
J . W i l a m o w s k i
pow. lekarz weterynarji

i  E l e k t r y c z n e  g a r n k i  u
do go tow an ia

$  E l e k t r y c z n e  ż e l a z k a  J
do prasow an ia

n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ł a t y
po leca  1

E le k tro w n ia  M le |s k a
u l. K ole jow a 53 .

■ ACaah AB

P rz e ta rg p rz y m u s o D g
D nia 10 styczn ia 1928  r. o  godz . 1-e j 

w  po ł. sp rzedaw ać będę  najw ięce j dają ­
cem u  za natychm iastow ą zap ła tę  go tów ką  
u p . S tefana G óreck iego w  W ąbrzeźn ie  

przy u l. M atejk i

2  p r o s i a k i  
6 ló w e x e w s k i, K om orn ik sądow y W ąbrzeźąo . 

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y
D nia 10 styczn ia 1928  r. o godz . 11 ,30  

przed po ł. sp rzedaw ać będę najw ięce j  
dającem u za natychm iastow ą zap ła tę go ­

tów ką u p . Jana W iśn iew sk iego w W ą ­
brzeźn ie u l. P o lna 3

2  s t o j a k i d o  k w i a t ó w

G ló w e z e w s k i, kom orn ik sądow y W ąbrzeźno .

O g l a s z a j c i e s i ą  
W

G l .  W ą b r z e s k i

J A J A , M A S Ł O

I D R Ó B

kupu je sta le  
po najw yższych cenach  

dziennych

D e in E ls p o rto a i
E . G O E T Z

W ą b r z e ź n o

K ole jow a 63
T elefon 174

K .  W O J T E C K I
W y t w ó r n i a  a p a r a t ó w  i c z ę ś c i r a d j o t e c h n  
n a g r o d z o n a  n a  w y s h w i e  w  P o z n a n i u  S R E B R N Y M  

W I E L K I M  M E D A L E M

S zukam  u lep szej ro ­
dziny  osobnego  

p o k o ju  
z u trzym an iem d la  
uczn ia g im n. W ia ­

dom ość w adm instr. 

G łosu  W ąbrzesk iego .

P O L E C A

o d b i o r n i k i  1— 6  lam p , w ykon , przez  p ierw szo rzędn  
fachow ców  z g łośną i czystą audycją , 
s ł u c h a w k i  od 12 ,50 z ł pocz.
k o n d e n s a t , o b r o t -  od 6 z ł pocz .
g ł o ś n i k i , dobre od 36 z ł  20 proc. pod .
a k u m u b t o r y , b a t . a n o d . ,  s k a l e  z w y k ł e  i  m i k r o m e t r

oraz w szystk ie częśc i do budow y apara tów  naj 
1 3z . jakośc i, po cenach n isk ich .

3549

b  C z y ta jc ie  „ file s  W ą b rz e s k i* b

z cze ladnik iem  
poszuku je  

od kw ie tn ia 1928  r. 

IR a ję tn . R u rh c iB

w y s z c z e g ó l n i o n e  f i r m y  g o r ą c o  p o l e c a m y  u w a d z e  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  i  P r z y j a c i ó ł  p r z y  r o b i e n i u  z a k u p ó w . ' ^ 8 ^ f

F elik s  K lim aszka  
m istrz kuśn iersk i 

W ąbrzeźno , te le fon 11

P o leca sw ó j sk ład ar­
tyku łów  m ęsk ich , tow a ­
ry kró tk ie i konfekcja .

W łasna pracow n ia fu ­
te r i czapek  d la tow arz . 

T u  d o  n a b y c i a  

z n a c z k i  i  w e k s l e  
K asy S kaittw ej.

K S A W E R Y R Ó 2Y Ń S K I 
m i s t r z  s t o l a r s k i  

W ąbrzeźno ,  K opern ika  8 .

Jrogerje

p o l e c a

go tow e  tru  m ny  w  w ielk im  
w yborze od  najtańszych  
do najlepszych . W yko ­

nu je na zam ów ien ie  
w szelk ie m eble i urzą ­
dzen ia sk ładow e i b iu ­
row e w ed ług w łasnych  i 
dostarczonych  ry sunków  
w  najm odn ie jszym  sty lu

P race budow lane

K .  G ło w a c k i
C e n t r a l n a  D r o g e r j a  

R ynek
T el. 166 T el. 166

po leca :

M ydła , św iece, o li­

w y i sm ary  do  m a ­

szyn —  fa rby , la ­

k iery i pendzle

[ D R O G E R I A  P O B  L W E M J  
a W . -  K o r n a s z s w s k i 1  
• W ą b r z e ź n o I  
ł  R ynek 2 . T el. 13 .

t  P o leca artyku ły ap -1  
j teczne . chem iczne, w a •; 
? ta , bandaże ch iru rg i- ’ 
I  czne , gum ow e, m ydła , i 
| perfum y , krem y itp . 1 
J A rtyku ły fo tog raficz- , 
J ne , przybory m alar- * 
1 sk ie, o liw y , sm ary , |

benzyna J

Obuwie

1 B . M A G O W S K I
W ą b r z e ź n o

r. u lica B ernarda

1
W i r ó w k i  ( t e n f r j f i i g i )

A L F A -L A V A L

N ajtańszy sk ład  
obuw ia . W ykonu je  
się w szelk ie repa ­
rac je w  kró tk im  

te rm in ie  i  po  um iar  
kow anych  cenach .

I

row ery i m aszyny  
do szycia  

po leca na dogodnych  
w arunkach  sp ła ty  oraz  
W SZ E L K IE  C Z Ę Ś C I 

po  cenach  najn iższych

J A N  K O Z Ł O W S K I  

K O W A L E W O  P om .
u l. T oruńska 20

X

toztat teiranii!!
m aszyn m leczarsk ich

K aro l S ch lader
W ą b r z e ź n o

(obok dw - rca ko le jk i e lek tr.)

C en try fug i
„ M I L E N A “  

sp rzedaj  e także na ra ty  
U żyw ane cen try fug i przym j 
do  zam iany w zg> . do kupna .


